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Niepodzielność gospodarstw ćhłopsldcli
/  . _  . . - . ■> > • C l 1 • n - _____ :

Historyczny bieg wydarzeń rzucił Polskę, 
w dniu podpisania jej pierwszego rozbioru 
•— poza nawias norm alnego- gospodarczo- 
społecznego rozwoju. Żyjąc tradycjam i szla- 
ehetczyzny, magpaćkiej. nieomal feudalnej 
ekonom iki lat swej „złotej wolności", żyjąc 
na m arginesie rozwojowych p rze o b ra en  
pąństw  —  rozbiorców —  przespaliśm y prze­
szło wiek cały. Nie zauważyliśmy praw ie, iż 
świat gnał naprzód w stu nutowych butach 
i przebrnąwszy przez merkantylizm, gwałtów 
ną ekspansję handlową na rynki zagraniczne 
-— znalazł się w ram ionach wielkiego kap i­
ta lizm u, opartego o naukow ą kalkulację.

A  gdyśmy się obudzili w 1918 r. —  znowu 
Wolni, w objęciach tegoż kapitalizm u —  któ­
ry  już przeżywać się zaczynał —  n a  gwałt, 
rów nie szybko, jak  i niezdarnie zarazem pró­
bowaliśm y nagonić świat, k tóry wybiegł da­
leko naprzód. Ale pościg ten nie bardzo się 
nam udawał. Nasi politycy, ekonomiści, n a ­
sze rządy nie um iały i nie chciały ujmować 
zagadnień w sposób jednolity , z perspektywy 
tych doświadczeń, których nie mogły w nie­
woli same. dokonać, lecz które dokonały 
inne rządy. Nie zrozumiały, że kapitał izm'wy­
m aga zreform owanego rolnictw a —  a bez 
tego zreformowanego ustro ju  rolnego mowy 
być nie może o jakimkolwiek postępie spo­
łeczno - gosplodarcSym. nawet o postępie w 
ram ach kapitalizm u. Chłop uwłaszczony —  
nie dzięki polskim  panom , lecz dzięki rzą­
dom zaborczym —  traktowany był nadal, jak 
poddany, jak  pańszczyźniany nieomal nie­
w olnik. I  nie pom ogły nauki urnysłów świat- 
łyćh i nie pom ogła ż trudem  przeforsow ana 
refo rm a ro lna drugiej naszej niepodleąłości. 
Kresowa magnaferią —  um iała się obronić.
Z reform y pdzostał tylko martwy, niewyko- 
nywany tekst w Dzienniku Ustaw Rzeczypo­
spolitej Polskiej —  i również martwy, cie­
kawy jak wykopalisko —  stenogram  druko­
wany sejmowej dyskusji nad reform ą rolną.

N ad światem przeszła burza. W  jej ogniu 
obrodziła się polska mvśl dem okratyczna -— 
i dla niej właśnie, a nie dla kapitalizm u 
którem u na świecie całym  bić zaczynają po 
dzwonne —  weszła na drogę reform  gospo­
darczych i społecznych.

Tą pierwszą najgłębszą reform ą była re ­
form a ro lna w brzińienju dekrefu PKW N. 
Reform a, która za jednym zamachem zbli­
żyła nasz system gospodarczy do tych państw  
europejskich, które reform ę rolną dawno już 
u siebie przeprowadziły.

Celem każdej reform y rolnej —  nie zmie 
rzające) do kolektywizacji —  jest stworzenie 
svstemu gospodarstw  wiejskich, silnych go­
spodarczo i w m iarę możności sam ow ystar­
czalnych —  a więc gospodarstw, których mi­
nim alna powierzchnia dostosowana jest do 
powyżej wskazanych wymogów. Nasza re fo r­
ma zmierza Właśnie do oparcia naszej gospo­
darki rolnej na takich ‘silnych chłopskich 
folw arkach, które w m iarę możności będą 
m iały obszar ponad 5 ha' —r i nie więcej niż 
50 ha.

Ten pierwszy krok. jest jednak ty lko przed 
śpiewem istotnych zmian w naszej strukturze 
rolnej. Jeśli ju tró  bowiem zaczną się działy 
spadkowe —  tych nowoutworzonych folw ar­
ków —  cały gniach runie.

Dekret o reform ie rolnej w art. 14 zabra­
nia: dzielenia, sprzedaw ania, wydzierżawia­
nia lub zastawiania całości lub  części gospo­
darstw  utworzonych na podstaw ie tego de­
kretu. Ten jeden art. 14 dekretu to .źby t jed 
nak mało. Gospodarstwa chłopskie, czy to 
już istniejące i nienadziplone. czy też povfiek 
szone dzięki reform ie ro lnej, czy też w ogóle 
przez reform ę ro lną stworzone, gospodar­
stwa wreszcie scalone —  dzięki konwencji 
Przeprowadzonej w dalszym etapie naszych 
reform  struktury rolnej —  muszą być nie­
podzielne. 1 o tej.niepodzielności mówić m r  
Ri szczególna ustawa lub sdekret, k tóra cało­
kształt tych zagadnień ujm ie w sposób k ró t­
ki. jasny —  i dla chłopa zrozumiały. Nad 
takim dekretejn pracuje już, jak donosi pra-

i

sa, departam ent ustawodawczy M inisterstwa 
Sprawiedliwości.

Działy rodzinne, ta , klęska naszego ro ln ic ­
twa muszą zniknąć z powierzchni ziemi. Je ­
den tylko może być dziedzic m ajątku, który 
jest trzonem reform y rolnej, a więc m ajątku 
od 5 do 50 ha. Inni dziedzice mogą korzy­
stać ze spłat —  tak rozłożonych, by dziedzic 
—  na ziemi pozostawiony nie stracił finanso­
wych podstaw swej gospodarki.

Dziś. gdy stoi przed nam i przyszłość pań­
stwa przemysłowego, gdy w naszych rękach

znalazły się fabryki Śląska Górnego i Dol­
nego. problem  niepodzielności gospodarstw 
wiejskich 1 a.two• będzie rozwiązać. R obotni­
ków nie tak prędko będziemy m ieli dość. 
Ci więc, którzy po spłatach rodzinnych opu­
szczą swoje dziedzictwo, pó jdą do m iast, fa­
bryk i urzędów —  żałować tego nie będą, 
•W Polsce przemysłowej nie będzie bezrobot­
nych, czy pół bezrobotnych robotników i 
„zbędnych" rolników —  którzy, p racu jąc —  
w rzeczy sam ej bezrobotnym i byli.

RU  D O l} 1 UESSEL.

Laval prsed sędzia  
śledczym

PARYŻ (Associated P ress). Podczas 
pierwszych ^ przedwstępnych przesłuchiwań 
P ierre Laval odpow iadał bardzo; ostrożnie 
i wym ijająco, tłum acząc swą lakoniczność 
brakiem  przygotowania do inform owania o 
rozmaitych szczegółach, oraz zapewniając, iż ' 
na pewne pytania odpowie „później".

Laval podtrzym uje to, co powiedział już 
na swą obronę podczas procesu Petaina, a 
mianowicie, iż szedł na pewne kom prom isy 
z Niemcami, zyskując za to efektywnie korzy­
ści dla narodu francuskiego.

Zbrodniarze, Mórzy udała niewiniąlKa
slang niebawem przed trybunałem norymberskim

k ach  innych. Q dv n ap rz y k ład  zapy ta łem  
R ibben tropa, d laczego , — jeśli u w ażał p o ­
czynan ia  H itle tą  za  n lesłu szp e  — n ie p o ­
d a ł -się do  dym isji, odpow iedzia ł: „A leż 
on w y sła łb y  m nie do  obozu k o n c e n tra c y j­
nego"!

R O Z M O W A  Z 
PRAGA (AFP)

MARSZ. KEITLEM.
P rzedstaw ic ie l C zecho­

sło w acji w  M iędzynarodow ej K om isji d la ls ie .  i  ca łk o w ite  do zb ro jen ie  Rzeszy
1 ■ ■ "

Japońscy pańameitfarłiiszc w Manilll

PARYŻ (AFT) P u łkow n ik  czeski, EgeT, 
k tó ry  n ied aw n o  p rzyw ióz ł do  P rag i k a ta  
C zechosłow acji, F ranka , celem  p o sta w ie ­
nia go p rzed  tam te jszym  try b u n a łem , b a ­
d a ł  — podczas sw ego p o b y tu  w  o k o li­
cach  F ran k fu ftu  — c a ły  sz e reg  h itle ro w ­
sk ic h  zb ro d n ia rzy  W ojennych, in tem o w a- 
nyph  w  obozie  w  pob liżu  tego  m iasta .
P ułkow nik  badał F ra n k a  o raz  jego  a d iu ­
ta n ta , H offm ana, R ibben tropa, m arsza łk a  
K eitla, Śp*eera - i Lam m erea, n ie  m ógł n a ­
to m iast »r oz ma w iać G oeringiem , k tó ry  
u le g ł w łaśn ie  a tak o w i sercow em u^

P u łk o w n ik  E ger oznajm ił, że w szyscy  
ci o sk a rż en i p rz y jm u ją  podczas p rze s łu ­
ch iw ań  p o sta w ę  n ie  ty lk o  n iezw yk le  
u g rzeczn io n ą , lecz p o p ro s tu  służalczą .
S ta ra ją  s ię  dn i w yw rzeć  n a  rozm ów cy 
w ra że n ie , iż n ie  b y li n igdy  ok ru tn y m i 
,,ss-ow cam i", ,.nad ludzk im i", i cz łonkam i 
,,raśy  pan ó w ", a  ty lljo  poczciw ym i N ie- 
m iaszkam i. Szef SS, V oss, k tó ry  d o w o ­
d z ił  6-ym  od d zia łem  „ trup ich  czaszek" 
i k ie ro w a ł eg zek u c ją  s tu d e n tó w  w  Pradze, 
u siło w a ł p o d czas p rzesłu ch an ia , W ybuch­
n ą ć  płaczem ... . j

W szy scy  p n i —r tw ie rd z i p u łk o w n ik  
E ger —  p rz y z n a ją  s ię  ty lko  do  tego,, cz e ­
go już  ab so lu tn ie  n ie  m ogą u k ry ć , an i 
zdem entow ać. N ie w id ać  u .nich żadnego  
szczerego  w żn iszen ia , a n i w y rzu tó w  su ­
m ien ia . G dy w y d a je  im  s ię , źe m ogą k ła ­
m ać, k łam ią  bezczeln ie, a  je ś li już n ie
m ogą s ię  w yprzeć  sw ych  zbrodn i, o św iad- __ _ ____
czają : iż n ie  są  odpow iedzia ln i, gdyż by li I w Poczdamie poruszyła . już ten temat, o 
ty lko  narzędziem  w y k o n aw czy m  w rę-1 świadezając zresztą, iż układ zaw arty między

No M. Gwinei nie ma kapitu lacji

sąd zen ia  ■, Z b rodn iarzy  W ojen n y ch , p u ł­
k o w n ik  Eger za p y ta ł m arsza łk a  K eitla, 
czy R zesza N iem iecka zaa tak o w ałab y  w 
ro k u  1938 C zechosłow ację , gdyby  m ocar­
s tw a  zach o d n ie  pod trzym ały  P ragę?

— N iew ątp liw ie  n ie , —  odpow iedzia ł 
K eitel. — N ie by liśm y  w tedy  dość  siln i 
m ilita rn ie . C elem  M onach jum  by ło  odsu ­
n ięcie  Rosji od  Europy, zy sk an ie  n a  cza^

MANILLA (A F P ) . .—  Delegaci japońscy 
przybyli do M anilli samolotem am erykań­
skim , który przywiózł ich z wyspy Ae. De­
legaci zostali niezwłocznie przewiezieni do 
Równej kwatery generała Mac A rthura. K on­
ferencja odbędzie się praw dopodobnie w po ­
niedziałek.

LONDYN (A F P ). —  Radio brytyjskie 
podaje, że gen. Mac A rthur podyktuje ja p o p  
czykom ostateczne w arunki kap itu lacji w 
dalszej ’ przyszłości, praw dopodobnie w To­

kio. Delegacja japońska złoży sprawozdanie 
ze swojej misji" ministrowi spraw zagranicz­
nych Szigemitsu, który reprezentować będzie 
rząd japoński w- rokow-aniacli z naczelnym 
dowódcą wojskTfeoj usznjczy ch .

RANGOON (Associated P ress). W ładze 
wojskowe są zdania, że Japońezycy, walczą­
cy na terenach Burmy oczekują przybycia 
specjalnego wysłannika Cesarza z pismem, 
zaopatrzonym w jego własną pieczęć, a naka­
zującym złożenie broni.

Sytuacja polityczna w Jugosławii
LONDYN (AFP) ..Observer" donosi, iż sy‘ 

tuacja polityczna Jugosławii będzie przed­
miotem obrad rady ministrów spraw zagrani­
cznych, .k tóra odbędzie się w Londynie w 
przyszłym  tygodniu. Delegacja am erykańska

LONDYN (Associated P ress). Radio au­
stralijsk ie kom unikuje, iż rozpoczęły się już 
przedwstępne układy w sprawie kapitu lacji 
japońskich sił zbrojnych w Nowej Gwinei. 
W edług oficjalnego raportu  wojskowego* ofi­
cerowie australijscy naw iązali kontakt z ofi­
ceram i japońskim i na jednej z wysp Oceanii. 
Japończycy > oświadczyli, iż J— aczkolwiek 
słyszeli o kapitu lacji z dn. 15 sierpnia, —— 
jednakże nie otrzym ali w tym  przedmiocie

żadnego oficjalnego zawiadomienia, 
upoważnienia dowódcy nie mogą 
broni.

i beż 
złoć/ć

Subasziczem a Tito w sp raw ie ' przywrócenia 
swobód politycznych n ie 'zosta ł w rzeczywi­
stości wykonany. Autor artykułu w Gbserve- 
rze jćst zdania, że decyzja krąla P iotra w 
spraw,ie złożenia z urzędu regentów powsta­
j ą  na skutek interwencji amerykańskiej.

P rzy tej okazji Observer drukuje ostatnie 
oświadczenie Tito w sprawie istnienia band 
reakcyjnych w  górach. Prawdopodobnie ar­
mia generała Mi cha i łowi cza zajmuje jeszcze 
pewne rejony w Bośni. Trzech spośród dwu­
nastu najważniejszych oficerów tej armii, zo­
stało uwięzionych przez Tito. w chwib gdy 
przekraczali wraz z wojskiem granicę włoska, 
O samym Michaiłowiczu i innych oficerach 
brak wiadomości.

Przestawienie gospodarki USA na tory pokojowe
W A SZYN G TO N  (AFP) — P rezy d en t 

T rum an p o d ał do  w iadom ości pub licznej, 
zasadn icze  w y ty czn e  am ery k ań sk ieg o

Otwarcie radiostacji w Paszynie
WARSZAWA. R adiofonia polska w m o­

mencie O twarcia radiostacji w Raszynie staje 
odrazu na mocnych podstawach, uzyskując 
zasięg europejski.

A paratu ra radiowa była kom pletnie znisz­
czona. O wyprodukowaniu zaś nowej u nas 
w kraju , w obecnych warunkach nie było 
•mowy. Z wybitną pomocą przyszedł nam tu 
Związek Radziecki. Na prośbę prezydenta 
Bieruta, generalissim us Stalin dał pozytyw­
ną odpowiedź. Rząd radziecki nie tylko po­

wziął uchwałę przekazania nam  50-kilowa- 
towej stacji, lecz przysłał brygadę na jlep ­
szych specjalistów  radzieckich, których zobo­
wiązał do odbudowy stacji w niezwykle szyb 
kim term inie. W ten sposób prace ściśle tech 
niczne, zarpwno przy otjbudowie stacji w Ra­
szynie, jak  też centralnego studia w W arsza­
wie, mieli wykonać . wspólnie inżynierowie 
i technicy polscy j radzieccy, podczas gdy 
wszystkie roboty budow lane wykonywało 
polskie radio . t

p lanu  rek o n w ers ji, czy li p rzestaw ien ia  
gospodark i z to ró w  w o jen n y ch  n a  poko­
jow e. P lan  w y p o w iad a  s ię  zarów no  p rze ­
ciw ko inflacji, ja k  i  p rzeciw ko  deflacji, 
p rzew id u je  m axim um  w ytw órczości, s ta ­
b ilizac ję  życ ia  gospodarczego , o raz  ry ch łe  
zn iesien ie  k o n tro li w o jen n e j n ad  w ielo­
m a gtałęziami p ro d u k ji. , ,

D z iś  ssFCCPS O m is lm p s .
OSLO (AFP) — P roces Q u islinga roz­

pocznie się w  pon ied zia łek  w  Oslo. Dwa 
ty siące  d z ien n ik a rzy  no rw esk ich  i zag ra ­
n icznych  przysłucjhiw ać s ię  będzie rozpra-. 
w ie sądow ej.

. I

i



Słr. 2

2500 bestyj z S.S. zasiądzie na ławie oskarżonych
PARYŻ (Reuter) Francuska służba śledcza, 

operująca w calei Europie (z krajami neutral­
nymi włącznie) poszukuje l̂ó.OOO zbrodniarzy 
wojennych. Francuskie władze wojskowe po- 
s.iadaią wszystkie dane, dotyczące tych prze­
stępców, poza tymi zaś pewne wskazówki, u- 
możliwiające poszukiwanie dalszych 25.0(10 
13wa i pół tysiąca mężczyzn i kobiet spod 
hańbiącego znaku „SS“. „elita Sitflerowska", 
Krzymaua jest na razie we francuskiej strefie 
>kupacyinei’w Niemczech, oczekując przewie- 
denia do Francji na rozprawę sądową.

W  Paryżu znajduje się już 600 niemiec­
kich zbrodniarzy wojennych, którzy staną 
przed francuskimi sądami wojskowymi, i cy­
wilnymi. Jedna z uwięzionych kobiet 22-lelnia 
dziewczyna, która bvfa_ szatniarką w  obozie 
kobiecym w Ravensbrudk. była niedawno 
przesłuchiwana przez francuskiego oficera
śledczego. __

Z zimną krwią wyznała ona. iż była zu­
pełnie świadoma wszelkich, okropności, dzie­
jących się w obozie: okrutnego bicia, głodze­
nia i operacji chirurgicznych, dokonywanych 
na polskich kobietach. *i nie widziała w tym 
nic, co budziłoby w niej jakiś sprzeciw mo­
ralny.

Pokój, w  którym  odbywają się przesłu­
chania, pełen jełst kartotek, zawierających 
notatki i dane, dotyczące podsądnych. Może­
my w nich w yczytać historię dziesięciolet­
niego Karia Dietza. który zastrzelił oficera

francuskego. jaki przypadkowo me został za­
bity przez oddział egzekucyjny w obozie nie­
mieckim w Baumholder i miał wszelkie szan­
se uratowania się. ,

W więzieniu znajduje się między innymi 
dziesięciu Niemców, oskarżonych o zamordo­
wanie w bestialski sposób trzech oficerów

amerykańskich, którzy opuścili się na spado­
chronach w okolicy Baden-Baden.. rok temu. 
Dwóch zostało zabitych przy pomocy wideł 
i obcęgów, trzeci zaś, kitóry wpadł do rzeki* 
usiłował płynąć, lecz obecni przv tym Niem­
cy wepchnęli mu głowę pod wodę i tłukli ło­
patami póki nie wyzionął ducha.

Zagadnienia sojuszników na D. Wschodzie
LONDYN (Polpress.) — Jed n o cześn ie  

z w o jsk am i o k u pacy jnym i, do Burm y, 
Chin, Ind ii W schodn ich , Indochin , S iam u 
i n a  p ó łw ysep  M ala jsk i zo s tan ą  w y słan e  
sp e c ja ln e  m isje, Z adan iem  ich będz ie  n ie  
ty lko  n iesien ie  pom ocy d z iesią tk o m  m i­
lionów  g ło d u jący ch  ludzi, a le  rów nież  
ustano-w ienie rząd ó w  lo ka lnych , o raz 
p rzy w ró cen ie  k o m un ikac ji. Prócz tego 
sp e c ja ln e  kom is je  p rzem ysłow e b ęd ą  w y ­
s ła n e  do pól nafto w y ch  i kopalń , ce lem

n ajszy b szeg o  ich  u ruchom ien ia . T rzeba  n a  
n o w o  u p o rząd k o w ać  i p o d n ie ść  w y d a j­
n o ść  p la n ta c ji d rzew  gum ow ych  i  trz c i­
ny  cuk row ej. P rz es ta w ien ie  p ro d u k c ji 
w o jen n e j n a  p o k o jo w ą  um ożliw i p rz e k a ­
za n ie  ludnośc i ■ cyw ilnej p ew n y c h  ilości 
ryżu , h e rb a ty , k aw y  i o le ju  k o k o so w e­
g o ; W a rsz ta ty  tk a c k ie  w  Ja p o n ii b ę d ą  d o ­
sta rczone , jak o  odszk o d o w an ie  C hinom  
i innym  p ań s tw o m  poszkodow anym , w raz 
z  b aw e łn ą  i jedw ab iem .

Oświadczenie prem. bułgarskiego w sprawie wyborów
M O SK W A  (P o lp re ss )..— P rem ier b u ł­

garsk i, G eorg ieff o św iad czy ł n a  k o n fe ren ­
c ji p raso w ej, ż ę  26 lip ca o trzym ał lis t od 
by łeg o  m in is tra  Petikowa, z  żądaniem

Oficjalne koła U. S. A. o zamiarach Japonii
NOWY JORK (Polpress). Oficjalne koła 

amerykańskie zaniepokojone są oświadcze­
niami japońskiego komentatora radiowego 
Oja. który oświadczył, że klęska Japonii jest 
chwilową i że celem dalszej polityki japoń­
skiej powinno być odzyskanie potęgi m ili­
tarnej.

W przyszłości —  twierdzi Oja —  trzeba 
będzie uniknąć błędów, popełnionych pod­
czas tej wojny i przygotować się do następ­

nej, pod względem naukowym i militarnym. 
W7 swojej mowie pożegnalnej premier Suzu­
ki oświadczył, że Japonia nigdy nie zapomni 
otrzymanej, klęski. Wobec tego) że samoloty 
japońskie Zaatakowały jednostki trzeciej es­
kadry amerykańskiej, po oświadczeniu Ja­
ponii o przejęciu kapitulacji, oficjalne koła 
w Waszyngtonie obawiają się, czy cesarz Bi- 
rohito posiada dostateczną władzę, żeby zmu­
sić japońskie siły zbrojne do złożenia broni.

Lotnictwo radzieckie
MOSKWA (Polpress). Generał Gromow 

oświadczył w wywiadzie prasowym, że lotnic­
two radzieckie dokonało w czasie wojny 3 
miliony lotów, strącając 60 tysięcy samo­
lotów nieprzyjacielskich.

W marcu roku bieżącego w czasie 10 ty- 
«

sięcy lotów rzucono 33 tysijfce ton bomb.
Obecnie —- stwierdził generał, niebo oczy­

szczone jest od bandytów faszystowskich, a 
lotnictwo czekają zadania pokojowe: praca 
dła cywilizacji, postępu, oraz wzmocnienia 
porozumienia między narodami.

Uprawnienia Zgromadź. Konstytucyjnego
(P o lp ress).PARYŻ (Polpress). We francuskim 

„Dzienniku Urzę,owym “ ogłoszone zostały 
uprawnienia zgromadzenia konstytucyjnego, 
które ukonstytuuje się, jeżeli plebiscyt, ma­
jący się odbyć dnia 21 października, da wy­
nik pozytywny.

Zgromadzenie będzie rjtybierać zwykłą 
większością głosów premiera, który utworzy 
rząd. Może ono uchwalić votum nieufności- 
pod warunkiem zapowiedzi głosowania w tej 
sprawie na dwa dni z góry. Ma ono opraco­
wać konstytucję, która zostanie zatwierdzona, 
lub odrzucona przez nowy plebiscyt.

Plebiscyt ma się odbyć w terminie mie­
sięcznym od chwili uchwalenia konstytucji 
przez zgromadzenie. Zafówno rząd jak i zgro­
madzenie mają prawo inicjatywy ustawo­
dawczej. Zgromadzenie zatwierdza budżet, 
ale nie ma inicjatywy w sprawach finanso­
wych. ,

Holandio żąda odszkodowania
LONDYN (Polpress). — Rząd h o le n d e r­

sk i w y sto so w a ł n o tę  do  rządu  S tanów  
Z jednoczonych , W ie lk ie j B rytanii, Z w iąz­
k u  R adzieck iego  i  F ran cji z żądan iem  
udzia łu  w  odszkodow an iach  w o jen n y ch .

N ota  s tw ie rd za , że s ta tk i rzeczne, k tó ­
re  zo s ta ły  z rab o w an e przez N iem ców , 
n ie  zo s ta ły  jeszcze zw rócone H olandii 
p rzez so ju szn icze  w ładze  w o jskow e. H o­
land ia  rów nież żąda  w y ró w n an ia  -granic 
i p rzy łączen ia  pew n y ch  pog ran icznych  
ziem  prusk ich .

W  kilku wierszach
-  Prem ier chiński Surm o db y ł dłuższą 

rozm owę z p rezyden tem  Trumanem.
-  Radio m oskiew skie podało , że now y 

p la n  5-lelni, m ający  'na celu  odbudow ę 
i rozwój gospodarstw a państw ow ego 
£SRR, op racow yw any  jest obecnie w  M o­
skwie.

— D ow ództw o alianckie w  A ustrii zgo­
dziło się w y d ać  w ładzom  jugosłow iań ­
skim A nte Pawelicza, b. naczelnika pań­
stwa chorw ackiego.

— G enerał W rainw righ t, bohatersk i 
obrońca tw ierdzy  C orregidor nal F ilip i­
nach , osw obodzony został przez wojska 
radzieck ie z japońsk iego  obozu jeńców  
n iedaleko  M ukdenu.

Prawa zgromadzenia wygasają w dniu za­
twierdzenia nowej konstytucji drogą plebi­
scytu, a w każdym razie W siedem miesięcy 
po pierwszym posiedzeniu, nawet gdyby kon­
stytucja nie została uchwalona. Jeżeli p lebi­
scyt odrzuci konstytucję uchwaloną przez 
zgromadzenie —  zostaje ono rozwiązane 
i wybiera się nowe zgromadzenie konstytu­
cyjne z tymi samymi uprawnieniam i/ .

o d łożen ia  w y b o ró w  i  późn ie jszego  odby­
cia ich pod  k o n tro lą  k o m is ji m ię d zy n a ro ­
dow ej.

R ada M in istró w  jed n o g ło śn ie  od rzu c i­
ła  ten  p ro jek t.j u tw ażając go za  m ieszan ie 
się  do  sp ra w  w ew n ę trz n y ch  B ułgarii. 13 
s ie rp n ia  p rem ier o trzy m ał lis t od p rze d ­
s ta w ic ie la  A m eryk i, p rzy  M iędzyso ju sz­
niczej K om isji K on tro lnej B a rn esa , że 
w sk azó w k am i co  do  dalszego  postępow a- 
w ąn ia , a n as tęp n e g o  d n ia  P etko ff i jeg o  
tow arzysze  o św iadczy li, że w y co fu ją  sw o 
ją  k a n d y d a tu rę  i ż ą d a ją  od łożen ia  w ybo  
rów .

P rem ier s tw ierdz ił, że w o b ec  tego , iż 
d ą c y z ja  p rzep ro w ad zen ia  w y b o ró w  w  
d n iu  26 s ie rp n ia  z e s ta la  jed n o g ło śn ie  p rzy  
ję ta  p rzez  gab in e t, i że w  ch w ili obecnej 
w  ca łym  k ra ju  o d b y w ają  s ię  p rzy g o to w a­
nia d o  w yborów , rzą d  p o stan o w ił n ie  
zm ienić oznaczonego  te rm inu . Z głoszono 
już 19 lis t .w yborczych  o p o zy c ji i k a n d y ­
d a c i m a ją  p e łn ą  sw o b o d ę  w y p o w iad an ia  
sw ych  pog lądów .

R ząd b u łg a rsk i w zy w a ca ły  n a ró d  do 
z jednoczen ia  , s ię  w oko ło  fro n tu  n a ro d o ­
w ego, k tó ry  b ęd z ie  p rac o w a ł n a d  p rzez­
w yciężen iem  w sze lk ich  tru d n o śc i i  zb u ­
d u je  p ań s tw o  n a  n o w y ch  p o d staw ach  p o ­
lity czn y ch  X go spodarczych , o p a rty c h  n a  
sz e ro k ich  m asach  d em o k ra ty czn y ch , Buł­
g a ria  p rag n ie  u trzy m an ia  se rd e cz n y ch  
sto su n k ó w  z w ie lk im i p ań s tw am i so ju sz ­
niczym i, d la  k tó ry ch  bu łgarski- fron t n a ­
rodow y żyw i na jg łęb szy  6żacunek.

Wyjazd Żydów flo Palestyny
' BERN (Polpress). 700 Żydów, którzy 

uciekli w swoim czasie z obozu koncentra 
cyjnego w Belsen do Szwajcarii, uda lię do 
Palestyny.

p /m i  p#Asy
M arian Piechal zamieścił w „tfzienniku  

Łódzkim," artykuł p. t . „N auka ze zbrodni", 
gdzie analizuje sprawę nieszczęsnych w ypad­
ków krakowskich.. Dochodzi przy tym  do n a ­
stępujących wniosków:

„Ta nad wyraz haniebna, sprawa, poza 
swoim aspektem  politycznym, społeczni/m i 
obyczajowym, m a znaczenie o wiele szersze 
i godzi przede w szystkim  w  nasze sumienie, 
I  tu  właśnie, w  sw ym  wymiarze moralnym, 
dotyka bezpośrednio nas, pracowników kul- 

- tury, dziennikarzy, pisarzy i artystów . T ru­
dno obarczyć W tym  wypadku całkowita od­
powiedzialnością- za to, co zaszło, jedynie 
polityka, samorządowca, cg/f społecznika.

, Żaden organ polityczny lub samorządowy, 
czy komórka samopomocy społecznej, w y­
chodząc nawet z  najhardziej czujnej i czyn­
nej postawy nie mogły przewidzieć ani m iej 
sca, ani zwłaszcza czasu dla podobnego w y­
stąpienia nieobliczalnego zawsze tłumu. A  
jeśli ten tłum  w ostatecznym rozrachunku  

• bardziej się okazał wrażliwy na argumenty  
Kurtów Schultzów i Johannów Michnioków, 
aniżeli na argum enty polityków, samorzą­
dowców, społeczników, a zwłassczoC pracow­
ników kultury, dziennikarzy„ pisarzy i  a rty ­
stów, to — tym  gorzej dla nas. Bo to świad­
czy, ja k  nieglęboko sięgają nasze wpływy, 
ja k  bardzo płytko ślizgają się po powierzch 
ni życia, nie przenikając w głąb — tam, 
gdzie byłyby najpotrzebniejsze i najpoży­
teczniejsze.

/  dlatego czarna sobota krakowska bije 
przede w szystkim  w nas, dotyka najboleśniej 
naszych sumieńf apeluje najw ym owniej do

naszego obowiązku wobec najszerszych mas, 
wzywa nieodparcie do usprawnienia naszych  
metod działania i sposobów oddziaływania, 
słowem alarmuje w  Sprawie zastanowienia 
się nad treścią i  form ą naszych dzieł, ndd  
metodą naszej twórczości".
Stosunek rzetelnego czytelnika do tych wy 

wodów musi być niejednolity: pewnym m y­
ślom chciałoby się przyklasnąć, wobec innych 
budzi się gwałtowny sprzeciw. Nie — powie 
my — demokratyczni pracownicy ku ltu ry  nie 
poczuwają się i nie są .winni zbrodni krakow­
skiej. Dlatego nie mogą ponósić za tę zbrodnię 
żadnej odpowiedzialności.

Rozumiemy dobrze,, że eksceśy krakowskie 
nie są tylko jednym odosobnionym wypad 
kiem, ale są pewnym ojpniwem w łańcuchu pla 
nowej zbrodni i że winowajców należy szukać 
również poza bezpośrednimi sprawcami zajść. 
Ale takie szukanie winnych nie może iść za 
daleko, bo wtedy sama wina roztapia się j a ­
koś, blednie, niknie. W inna j'est tu  reakcja, 
broniąca w ten sposób ustro ju  kapitalistyczne 
go najbardziej niegodziwymi metodami. De­
mokratyczni działacze natom iast, polityczni, 
społeczni i kulturaln i, nie są winni, choć nie­
w ątpliw ie możba o nich powiedzieć, że okazali 
się —* na tym  odcinku — słabsi od swoich 
wrogów i w rezultacie przegrali jedną biewę. 
Ale to jeszcze nie jest w iną — jeśli ich in ten­
cje były szczere a trud  rzetelny. •

Praw dą je st natom iast niewątpliwą, że de­
mokratyczni działacze wszystkich rodzajów 
powinni usprawnić swoje metody i narzędzia 
swojej twórczości; tej myśli przyklaskujemy 
jak  najgoręcej.

L udzie i zd arzen ia
Cnoly i błędy Poloków
W inston Churchill opanował się. Przedwy­

borcza gorączka minęła. Surow y wyrok w y­
borczy kazał m u nieco głębiej pomyśleć o !p ia  
wach Anglii. To też jako przywódca opozycji 
w dyskusji nad mową tronową wystąpił juz  
bardzo powściągliwie i spokojnie, daleko od­
biegając od tonu swych nam iętnych przemó­
wień agitacyjnych. Z  mowy jego wynika, iz 
konserwatyści nie mają nawet zamiaru zbyt 
energicznie przeciwstawiać się zamierzonym  
reformom, uznając je  za nieuniknione i w i­
dząc, iż opowiedziała się za nim i olbrzymia 
większość narodu.

Churchill, zwolniony ze swego oficjalnego 
stanowiska, poglądy swe wyraża w sposób 
bardziej dosadny i swobodny. Mówiąc o Pola­
kach, streścił swą opinię w takim  aforyzm ie: 
„Mało je s t cnót, których Polacy nie posiadają, 
lecz niewiele jest również bjędów, których by 
nie popełnili". Trzeba przyznać, f i  wieloletnie 
stykanie się angielskiego męża stanu z naszy­
m i rodakami i bezpośrednie zajmowanie się 
sprawą polską dały m u wyjątkowo zdrowy i ■ 
objektyw ny o nas sąd. Nie od rzeczy będzie 
nad nim  się zastanowić.

Cnoty Polaków! Właśnie zakończyła się 
wojna, a gdzież lępiej, jeśli nie w wojnie pięk­
nie one mogą zasłynąć. Są to bowiem przede 
w szystkim  cnoty rycerskie: biiność, zapał,
wierność, przywiązanie do honoru. Cnoty te 
spowodowały, iż Beck musiał zrezygnować ze 
swych planów wymanewrowania Polski na so­
jusznika Niemiec. To poczucie honorni me 
pozwoliło nam rezygnować bez walki z Gdań­
ska i Pomorza, nie 'pozwoliło nam przybrać 
roli wasala Hitlera, ani. też potem, wyłonić ja ­
kiś rząd quislingowski. Te cnoty błysnęły 
świetnie w bojach o Warszawę,- pod Kutnem  
i na. W esterplatte — w nierównej, przegranej 
walce.

Nie dały się pokonać. Kto mógł przedzierał 
się przez Rumunię, przez WęgYy. przez Cze­
chosłowację, przez Litwę, ba! z fałszyiuymi pa 
pierami cudzoziemskiego robotnika wprost 
przez N iem cy i Francje, igdy już była okupo­
wana, by tam na zachodzie szukać pola sławy 
— pod Narvikiem , pod Tohrukiem, pod Cassi­
no,'nad Londynem i nad Niemcami. I  ci z dru­
giej strony świata, gdy tylko dano im. moż­
ność, orężnie, przybrawszy sobie Kościuszkę, 
za patrona, przeć poczęli naprzód — do kra­
ju. A ci, w kraju? Czy * brakło^ tam ochotni­
ków do ta jnej drukarni, go wojskówki, r.x łą­
czniczki, db partyzantki,, do napadu, do wyko­
nania wyroku, do rzucenia granatu w lokaut 
pełnym Niemców, do a,laku na pociąg, na Iran 
sport więźniów, na , hitlerowskiego dygnita­
rza? Nie było zbyt śmiałego, zbyt odważnego, 
zbyt szaleńczego pomysłu, któremu zabrakłoby 
cnót Polaków. Nie było rzeczy, Horą. mózg  
pomyślał, by ludzi va via zabrakło. Tych z 
wiecznej „Ód/f do młodości". .

Na czym więc polegały ich 'błędy7 Na tym  
przede wszystkim ,' iż, działając, nie myślą. Kie 
myślą politycznie. Oddając wszystkie swe siły 
w walce z faszyzm em , Polacy nie wszyscy w* 
m ieli z tego iuyciągnąć właściwe wnioski, tidy  
do w ojny wszedł Związek Radziecki, jasnym  
było, iż silą fa k tu  zmontowania została koa­
licja demokratyczna, łącząca i o państwo z A n  
glią i  Am eryką. Część Polaków tego nie po­
jęła widząc w te j wspólnej walce tylko obu­
stronny manewr taktyczny, a nie istotną prze­
mianę, od której zawisł/f losy wojny i los/l 
pokoju. Oto jeden z kardtfnalnĄ/ch błędów poli­
tyk i polskiej. Błąd ten doproicadził „rząd" łon 
dyński do sromotnej klęski, z której dziś jesz­
cze, gdy jest ju ż m niej niż niczym, nie może 
zdać sobie sprawy. ' *

Z niezwykłym  trudem, dopiero mądra poli­
tyka  xm usi ratować owoce zwycięstwa, jakie 
dały nam nasze cnoty, a zaprzepaścić chciały 
nasze błędy. Gdybyśmy tych błędów — a po­
pełniliśmy według Churchilla wszystkie, jąkie  
są do popełnienia — nie naprawili w porę, 
gdybyśmy nie zrozumieli, iż św iat pow ojenny. 
będzie budowany wspólnie przez wielkie mo­
carstwa, demokratyczne — pozostalibyśmy zu­
pełnie poza zasięgiem, decyzji,, posiadających 
historyczne dla świata znaczenie.

Zagadnieniem przyszłości, narodu naszego 
jest zachować nieskażone wszystkie cnoly t 
trochę, chociaż 'trocljc wyzwolić się z błędów, 
pbmyłek, omamień, którym i otaczano nas bez 
przerwy, w yjść z te j m gły i stanąć pepinie na 
hęąrdcj, prostej drodze, prowadzącej do przy­
szłości. B y nikt nam już —  nąwet najbardziej 
życzliwy  — w obliczu świata, nie mógł więcej 
powiedzieć, że jesteśm y bardzo dzielni i bardzo 
głupi. ' N IE M Y .

U-977 rozbrolonn w Argentynie
BUENOS AIRES (AFP) — K om endant 

bazy m o rsk ie j w  M ar d e l P la ta  oświad" 
czył, że n iem iecka łódź podw odna U-97? 
n ie p o d d ała  się, lecz zosta ła  u ję ta  przez 
je d n o stk i m a ry n a rk i a rg e n ty ń sk ie j. Łódź 
w y czerp a ła  p raw ie  ca łkow ic ie  sw ój zapas 
paliw a, lecz m iała jeszcze zópasy  żyw no­
ści. W  łodzi zn a jd u je  się dz iesięć  to rped  
i p e łn y  zapas am un ic ji a r ty le ry jsk ie j.
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Triumf polskie) demokraci!
^  swej książce o kryzysie światowym opo- 

'G ąda V. inston C hurchill, że pytał Lloyd 
Georgea. ówczesnego p rem iera,'d laczego  P° 
z)vycjęstwie, odniesionym wspólnie z F ran ­
k i  upraw ia kurs antyfrancuski. —  Jest to 
stanowisko zgodne z angielską polityką tra- 
dycyjną „równowagi sił"  —  brzm iała odpo* 
wiedź.

Tradycyjnie zwalczała A nglia każdą potę­
gę kontynentalną, k tóra m ogła panować w 
Europie. Po poprzedniej wojnie na skutek 
klęski Niemiec i rewolucyjnego wstrząsu w 
■Hosji największą potęgą m ilitarną w Euro- 
P ’e stała się Francja. W interesie „równowa­
gi sił“ A nglia przeciwstawiała się Francji 
1 popierała Niemcy. Ze względów an ty fran ­
cuskich i prqpiem ieckich zwalczała uzasad­
nione żądania Polski, złączonej z F rancją 

 ̂ Sojuszem wojskowym, Z tego powodu wystę­
powała przeciw Polsce w Gdańsku i na G ór­
nem Śląsku. W naszych zatargach z Czecho­
słowacją nie mieliśmy za sobą F rancji, mie­
liśmy natom iast przeciw sobie Anglię.

W ojna ze Związkiem' Radzieckim w 1920 
roku , sparaliżow ała swobodę naszych ruchów 
na zachodzie. P rzegraliśm y plebiscyt z N iem ­
cami. albowiem część ludności nie chciała 
""lązać się z państwem w ojującym  i patrzyła 
na Polskę przez okulary niemieckie; jako na 
’•państwo sezonowe". Gdyśmy zaś w przede­
dniu bitwy o W arszawę' zwrócili się do sprzy 
mierzonych po ratunek, musieliśmy w Spaa 
zgóry wyrazić zgodę na przyszłą decyzję w 
*prawie traktatu z Gdańskiem i Cieszyna.

Nasze uzasadnione żądania w sprawie gra­
nicy z Niemcami i  Czechosłowacją nie były 
Uwzględnione, to  zaś, cośmy osiągnęli w trak 
lacie ryskim, wytworzyło atm osferę nieufno- 
*ci i rozdrażnienia.

Stosunki polskie ze wszystkimi sąsiadami 
Ę j. z Niemcami, ze Związkiem Radzieckim 
1 z Litwą były  złe. z Czechosłowacją zaledwie 
Poprawne. Nasze położenie gospodarcze z 
Powodu słabego rozwoju przemysłu było 
ciężkie. Na świecie oceniano krytycznie zdol­
ność oporu Polski wobec braku dobrych sto- 
*nnków sąsiedzkich, przynajm niej z jednym 
* wielkich sąsiadów.

T akie były, wyniki ówczesnej . polityki za­
granicznej.

Jakże odmiennie przedstawia się nasze po­
łożenie po decyzjach poczdamskich!

Otrzym aliśm y granicę O dry i Nissy 
nwaz ze Szczecinom. Gdańskiem i znaczną czę 
scią P rus W schodnich. Nasz dostęp do mo- 
^ a  zamiast wąskiego 70 kilometrowego p a­
sa wynosi około 450 km. Staliśmy się na­
prawdę państwem morskim. Nasza granica 
z Niemcami skróciła się z 1900 km do 1/5. 
łłd ra  będzie polską rzeką, ponieważ według 
grzmienia decyzji poczdamskiej granica ma 
“ iee wzdłuż (a nie doi Odry.

Otrzymujemy kraj wysoce uprzem ysłowio­
ny. Nadodrze produkuje prócz węgla, rud 
zelaznvch i innych kopalin, cenne wyroby 
Przemysłowe: metalowe, ceramiczne, szklar­
skie. włókiennicze, .papier i maszyny. Z na- 
*zych kopalp można wydobyć sto milionów 
\on rocznie. CrP do ilości węgla dorównywu- 
Jerny praw ie Anglii. Posiadam y więcej wę- 
fSa niż Francja. Belgia i Czechosłowacja rą- 
Zern wzięte. M amy warunki, aby stać się n a j­
miększym producentem  węgla w E uropie 
i  największą potęgą gospodarczą w Europie 
Środkowej.

Odra powinna być rzeką polską. N ie chce­
my w przyszłości żadnych sporów z Niem ca­

mi o spław O drą do Szczecina. N ie chcemy 
żadnych sporów z .Rzeszą Niemiecką o mniej 
szość niemiecką w Polsce. Z tego powodu 
dążymy do usunięcia Niemców z Polski. To 
stanowisko naszej delegacji uznała konferen­
cja poczdamska.

/Rząd Jedności Narodowej osiągnął w Pocz 
dam ie to, do czego dążył; Odniósł zwycięstwo 
dyplom atyczne 1 P 1

D em okracja "polska trafn ie  przewidywała, 
że stosunki między wielkimi sojusznikami 
t. j. między Związkiem Radzieckim a naro­
dami anglosaskim i będą pokojowe i oparte 
na wzajemnym porozum ieniu. W  wojnę m ię­
dzy nimi nie wierzyła. S taw iała n a  trw ały 
pokój, a nie na wojnę w przyszłości.

Przewidywała, żę świat idzie na lewo. S ta­
w iała na rozwój i zwycięstwo idei dem okra­
tycznej w najważniejszych krajach  europej­
skich. I nie pom yliła się.

Em igracja polska w Londynie g rała wręcz 
odwrotnie. Stawiała na nową wojnę. Odda­
wała się do dyspozycji reakcji, wymierzonej 
przeciw Związkowi Radzieckiemu. Z tego po ­
wodu zwalczała decyzje krym skie w sprawie

N a sz  felieton

wschodnich granic polskich. Z tego samego 
powodu występowała przeciw przyłączeniu 
ziem nudodrśańskich do Polski. S łużyła p ro ­
tektorom  Niemiec, którzy chcieli uratować 
dużą część przem ysłu śląskiego dla Rzeszy,, 
jako ważnego w przyszłości arsenału wojen­
nego. Szła na rękę tym  kołom czeskim, które 
przy poparciu wpływowych sfer konserwa­
tywnych w Anglii stara ły  się q otrzymanie 
najbardziej wartościowej części przemysłu 
dolnośląskiego. J tę kam panię wraz ze swymi 
protektoram i przegrała.

D elegacja am erykańska w Poczdamie po­
deszła do zagadnienia naszych granic zachód 
nich ze stanowiska gospodarczego. Gdy się 
przekonała, że wbrew kłam liwym  wieściom 
rozsiewanym przez wrogą P o lsce  propagan­
dę nasza góspodarka rozwija się pom yśl­
n ie , że produkujem y i że naszą produkcją 
możemy zasilić k raje  z nam i sąsiadujące 
przychyliła się do naszego stanowiska i po­
ciągnęła- za sobą delegację angielską.

D em okracja polska odniosła y  Poczdamie 
zasłużone zwycięstwo.

B E N E D Y K T  ELM ER.

W rocznicę powijania 2-ej Mm
Pazkaz Mnczelnego Dowództwa W. P.

Żołnierze! x
M ija rok od  chw ili, g d y  odradzające się 

Państw o Polskie rozpoczęło budow ać
2 Arm ię -Wojska Polskiego. W  n ieca ły  
m iesiąc po - w yzw olen iu  skraw ka Polski 
w yniszczonej, um ęczonej p ięc io le tn ią  oku­
pacją  naród  ’ zdobył . sie na ogrom ny w y ­
siłek u tw orzenia now ej, potężnej Armii, 
k tóra za przykładem  zahartow anej, do­
św iadczonej w  bo jach  1 Arm ii, m iała 
w ziąć udział w  rozgrom ieniu N iem iec, w y ­
zw oleniu' ziem polsk ich  z jarzm a h itle ­
row skiego.

M ieliśm y mało oficerów , ale dzięki m ą­
drej p p lity ce  Krajowej R ady N arodow ej 
m ieliśm y p rzy jac ie la  -  Związek Radziec­
ki i jego  w ie lk ie g o  W odza G eneralissi­
m usa Stalina, k tó ry  z całą w ielkoduszno­
ścią dał nam  sw oich bojow o w yszkolo­
n y ch  i ofiarnych  oficerów . Dał nam  je ­
dnocześnie św ietną now oczesną broń  i b o ­
g a ty  sprzęt bo jow y. ,

O d p ierw szych  dn i A rm ię tw orzył za­
służony w  w alce z faszyzmem dośw iad­
czony dow ódca gen. b roni Karol Świer­
czew ski. W rasta ły  w  Ą^fnię całe oddzia­
ły  partyzanckie, stając się jej trzonem  
ideow ym  i bojow ym . Szkolenie by ło  
krótkie. Zbliżała się o fensyw a stycznio­
wa. 2 A rm ia m iała pó jść  w  ry ęh ły  bó j. 
K iedy A rm ia Czerw ona ruszyła z W isły  
na O drę, a u jej boku 1 A rm ia -  poszła 
ich szlakiem  bojow ym  i 2 A rm ia w itana 
po drodze z gorącym  entuzjazm em  przez 
w olną W arszawę, Kraków, Łódź, Poznań. 
S tanęła nad  Nissą Łużycką i tutaj zaczyna 
się jej żołnierska sław a na w yzw olonych  
prasłow iańskich  ziemiach.

Żołnierze!
N ad ' N issą b y ł -wasz chrzest .bo jow y. 

W  krótkich, ale zażartych i zm iennych 
w alkach, forsując N issę złam ała 2 Armia 
doskonale uzbro jone dyw izje niem ieckie, 
b ron iące  tu taj od p o łu d n ia  Berlina. 
W  krw aw ych  bo jach  p o d  D reznem  i Bau- 
tzem w ytrzym ała osta tn ie w ściek łe uderze­
n ia  niem ieckie i przeszła z Arm ią Czerwo­
ną do po tężnego  końlęnatarcia , które za­
w iod ło  ją  przez Sudety  aż p o d  , Pragę, n io ­
sąc braciom  Czechom  w yzw olenie.

W  ty ch  zaciętych  w alkach  w ykazaliś­
cie, żołnierze 2 Arm ii, w span iałe  bohater­
stwo, polską odw agę i ofiarność. \Dorzu- 
ciliśćie do  historii Polski jeszcze kilka 
św ie tnych  zw ycięstw . Dziś po  skończo­
nej w o jn ie  'ob jęliście  straż nad  naszą no­
wą. a le 'p ra s ta rą  granicą, nad  N issą i O d­
rą. Strzeżcie je) czujnieT b o  drogie i k rw a­
w e b y ło  nasze zw ycięstw o, nasz drugi 
G runw ald.

Żołnierze!
Dziś, w  rocznicę pow stania 2 Armii, Kra­

jow a Rada N arodow a, Rząd i N aczelne 
D&wódzfwo w yraża w am  sw oją miłość, 
w dzięczność i podziw.

W  uznaniu  w aszych  zasług na w ieczną 
pam ięć czynów  i bohaterstw a jednostkom  
w ojskow ym  2 Arm ii W ojska Polskiego na­
daję nazw ę:

„ D R E Z D E Ń S K I  C H":  v
8 dyw izji p iecho ty , 9 dyw izji piedho-

ty , 9 dyw izji p rzeciw pancernej.
„S U D E C K I C H":

10 dyw izji p iecho ty , 5 pu łkow i czołgów, 
14 b rygadzie  przeciw pancernej.

. „Ł U Ż Y C K I C H":
7 dyw izji p iecho ty , 3 , dyw izji arty lerii

obrony  przeciw lotniczej, 2 dywizji,- arty ­
lerii, ,16 b rygadzie przeciw pancernej,
4 pu łkow i łączności.

„ S A S K I C  H":
5 dyw izji p iecho ty , 10 batalionow i łącz­

ności, 3 eskadrze lotniczej, 28 pu łkow i ar­
ty lerii sam ochodow ej. '

D ow ódca 2 Arm ii przedstaw i generałów , 
oficerów  i szeregow ych, którzy w yróżnili 
się w  bo jach  i w e w zorow ej służbie do 
odznaczeń.

N aczelny  D ow ódca W . P. 
( - )  MICHAŁ ŻYMIERSKI 

M arszałek Polski 
Z-ca N aczelnego. D ow ódcy  W . P.

do spraw  polit.-w ych. >
' ( - )  MARIAN SPYCHALSKI

gen. dyw .
Szef Sztabu G łów nego W . P.
( - )  WŁADYSŁAW KORCZYC 

, gen. b ron i

SpQSĆll ItK Inszyzm
Podobno - t j  to ż o ł n i e r z k t ó r y  nie non  

buław y marszałkowskiej w tornistrze. Ale 
mojm zdaniem  —  gorzej jest jeszcze, £ V 
żoi erz w yjm uje swoją, buławę i, potrząsa­
jąc nią groźnie, udaje marszałka, choć jeś~- 
cze nie zdążył wyuczyć się musztry.

Re fle k s ji tego rodzaju nawiedzają mnie 
zawsze, ilekroć spotykam  się z pewną odniia 
ną grafornanfi. Grafomania.,. Z jawisko groź­
ne i smutne. Zjawisko ośmieszane tysiące ra­
zy. Z jawisko stare jak świat i niezniszczalne, 
choć. giną państwa i religie, choć rozsypują  
sie w proch skarby i pom niki kultury.

Przyznaję, są grafomani nieszkodliwu bu­
dzący pewnego rodzaju pobłażliwą syn iię . 
Do takich należą blade panienki, piszące 
wiersze w pięknie oprawnych brulionach, 
łub rumieniący się z trem y m łodzieńcy, co 
proszą, < aby ich „utwór"" przeczytać i bez­
stronnie ocenić. Tyciu choć zabierają czło­
wiekowi . czas, lubię. Są jak chorzy, co do 
którybh ‘nie straciło się nadziei wyleczenia, 
rozbrajają swoją naiwnością i przy po mi ruij ą 
naszą własną, dawno minioną, młodość.

Istnieje jednak odmiana inna. N ieuleczal­
na i —  jeśli już trzym am y się medycznych  
porównań  —  skazana, jak paralitycy postę­
powi na sm utny koniec. Ci. jeśli mają dużo  
pieniędzy, lub przypadkiem  trafią na speku­
lującego na głupocie ludzkie j wydawcę —  
stają się, jak popularna w  pewnych kolach  
Łuczyńska, czy Courts-Mahlerowa —  auto­
rami"', „ literatami”, „poetami"", chodzącymi 
w glorij - wątpliwej sławy.

Są Jednak i tacy, co unstartować nie mogą. 
A le wierzą, wierzą wytrwale i niestrudzenie 
we własne możliwości, oraz w niesprawiedli­
wość świata, który sw ym i intrygam i nie do­
puszcza ich do pełnego rozkwitu.

Oto dla przykładu list. jaki dostał s*ę nie­
dawno do moich rąk. A utor listu przysyłał 
już kilkakrotnie do redakcji ,.Robotnika"" 
swoje kilom etrowe artykuły, żądając natych­
miastowego ich wydrukowania. Nie docze­
kawszy się zaś tego. proponuje z kolei nade­
słanie sztuki teatralnej p. t. „Piekło Europy. 
Tragedia ludzkości w 5 aktach"", o której 
m ówi skrom nie: „Zdaje m i się. że tym. razem  
dosłownie C A Ł Y  Ś W IA T  (podkreślenie au­
tora lis tu ) pójdzie na przedstawienie do tea­
tru. Jestem tego pewien. Moim zdaniem do­
brze by było sztukę przetłumaczyć na rosyj­
ski i angielski, jak również wydać ją  w ję zy ­
kach: polskim , angielskim  i rosyjskim  na 
początek. Powiadam Panu, że rzecz wstrzą­
sająca. T y llo , że nie mam odpisu. Czyby  
więc Panowie nie zainteresowali .się tą sztu­
ką i nie otworzyli je j drogi na świat? ■N a j­
pierw trzeba by zrobić kilka maszynowych  
odpisów  i przesłać je do polskich teatrów. 
To byłby początek. Zapewniam Panów, że 
sztuka ta zabije, zniszczy wszelki faszyzm  na 
całym, świecie

Przytaczam tew  lis t, bo nie chcę przeszka­
dzać w zaoijaniu faszyzm u. Za wiele mam do 
niego niechęci, A  nuż rzeczywiście zlikw idu­
je  się go w tuk prosty sposób? Może któryś 
z naszych dyrektorki: . teatrów zainteresuje 
się tą sprawą? Osobiście zrzekam  się na jego  
korzyść sławy „mecenasa'".

TOM'.

}^ 5 0 - tq  rocznicą śmierci Engelsa

Engels-teoretyk wojskowy
Przed 50-aiu łatą, w sierpniu 1895 raku, 

Przestało bić serce Fryderyka Engelsa. To 
v ’ielkie serce, które w przeciągu pól wieku  
-ido (tfa walczącej o wolność ludzkości, dla 
k-'alki międzynarodowego proletariatu.

Ęngels jest znam / całej ludzkości jtfko naj- 
' !-szy współpracownik Karolą Marksa, jako 
twórca najbardziej postępowego poglądu na 
*Ul(<t, jako twórca rewolucyjnego marksizmu, 

arii przejścia ludzkości z  okresu niewoli’do 
rf HU swobody i wolności,
Mało znany jest jednak Engels jako twór- 
, Prawdziwych fundamentów pod nową teo- 

Wojskową. W  ciasnym gronib przyjaciół 
_ Engelsa „Generałem". Absolwent

szkoły oficerskiej, uczestnik walk o 
Badenii 181,9 r„ był Fryderyk Engels 

nlfrn. z najbardziej wykształconych wojsko- 
y k  *9-go wieku. Jego artyku ły  o bitwach 
t ^ f ° 'e°ńskich, o rosyjskich wodzach, jak  Bar 

V de Tollyj o wojnie krym skiej 1851.-5, pru- 
j  ° 'au*tr{ackiej 1860 i francusko  - pruskiej 
U>e prawdziwą skarbnicą teorii wojsko­
w i -  Mało kto wie o tym, że Fryderyk Engels 

początku w ojny francusko-pruskiej 
Powiedział rychłą klęskę otoczonej wów- 
°*treolq zwycięstwa armii Napoleona III. 

zeP<tM>jgdgial fa  ną kilka tygodni przed bit­

wą. pod Sedancm, określając dokładnie je j  
miejsce i przebieg. N ie było to jakim ś proroc­
twem. Metoda dialektycznego materializmu  
daje możność ,przez dokładną analizę stosun­
ków ekonomicznych, prawnych, wojskowych  
i  innych określić linię rohcoju. pewnych pro­
cesów społecznych, jak- również i  przebieg 
wojny. Engels, traktując wojnę jako zjawia- 

I ko społeczne i  armię — „zorganizowany zwią- 
I zek uzbrojonych ludzi" — jako twór społe- 
j czcństwa, doszedł do wniosku, że podłoża tych 
I zjawisk, szukać należy w strukturze społeczeń­
s t w a  danego czasu. W ojna jest zjawiskiem  
związanym z istnieniem społeczeństwa rozróż­
niającego klasy i jest rezitltatem antagonizmu 
i walk klas, oraz grup społecznych. W  okresie 
komunizmu pierwotnego nic było wojen,Mak 
samo, jak ich nie będzie w okresie zniesienia 
różnic klasowych, po upadku u s tr tju  kapita­
listycznego.' Formy prowadzenia, wojny i środ 
ki na nie są fyrzede w szystkim  zależne od po­
ziomu rozwoju sił wytwórczych, i  stosunków  
klasowych. Od produkcji materialnej zależny 
jest rodzaj broni, od możliwości transporto­
wych szybkość ruchu i zasięg danej, armii. Od 
stosunków klasowych zależy liczebność, szyk 
bojowy i duch te j armii. N ie ma wiecznych 
absolutnych praw strategii w taktyce wojery

nej,' ja k  nie ma ich w innych dziedzinach na­
szego życia, społecznego.

Opisując powstanie tyraliery wskazuje E n ­
gels na w arunki Walki farm erów i robotni­
ków amerykańskich walczących o niepodle­
głość przeciw Anglii. Opisuje walkę, która to­
czyła się w  leśnym terenie, 'gdzie gorzej uz­
brojeni strzelcy w szyku rozsypanym, mopli 
lepiej przeciwstawiać się nacierającym w zwar 
tym  szyku kolumnom angielskim, przewyższa­
jącym  ich liczbą, i siłą ognia. Engels zwraca 
uwagę na to, że zasady strategii napoleońskiej 
leżą. przede- w szystkim  ?<>•, osiągnięciach wiel­
kiej rewolucji francuskiej, w tworzeniu wiel­
kiej arm ii narodowej, a, nic wojennej, składa­
jącej się z wolnych, uświadomiony cli, patrio­
tycznych obywateli.

Manewrowanie w ielkim i masami* piechoty 
nic- byłoby możliwe w . erze. napoleońskiej bez 
doświadczenia bitew reńskich i mozelskich 
armii rewolucyjnej Francji, bez, reform, Car­
nota. Ogromny (jak  na owe czasy) zasób ar­
tylerii nie miałby specjalnego znaczenia bez 
pdkrye Laxoisiero, i Bertholeta i bez masowej 
produkcji soli beriholetow■ j. Odezwy Nripołe- 
ona do jego żołnierzy nie 'znalazłyby pożąda­
nego oddźwięku w ich umysłach bez poprzed­
niego wychowania obywatelskiego, bez odezw 
Sńint-Jusia. Konwentu, czy też Komitetu O- 
calenia ,Publicznego. Engels słusznie podkre­
śla, że nic nie jr-.t tak J  'rdzo zależne od wa­
runków ekonomicznyc . ja k  właśnie armia i 
flota. Jako przykład podaje fa k t użycia „igli- 
cpyjęk" o .  nowego system u karabinów, zapro

wodzonych przez -  ir pruską' w  1856 roku,
dzięki któremu Aioitke odniósł zwycięstwo nad 
A ustriakami.

Zwycięstwo •nie zależy tylko od geniuszu 
dowódcy, ale przede w szystkim  od umiejętne­
go zastosowania środków i  sposobów prowa­
dzenia akcji bojowej do zmienionych imiriin- 
ków i nowych ludzi. Epokę w historii wojen  
tworzą, nie genialni stratedzy, dowódcy, ale 
nowe konstrukcje broni, zmiany zasadnicze\ w 
składzie armii i środki techniczne, pozostają­
ce w  rozporządzeniu te j armii. Engels zwraca 
uwagę, że każdemu ustrojowi społecznemu od­
powiada pewien., sposób prowadzenia wojny. 
Dlatego też nie ma porównania między Han­
nibalem',, Karolem Wielkim, Napoleonem, nic 
można pytać, który z nich posiada większy tri- 
lent wojskowy, Różnorodność form  prou.adze- 
nia przez nich wojen nie była zalc.na ad nich 
a od. współczesnych im, ustrojów ekonomicz­
nych.

Najlepszym  potwierdzeniem teorii Engelstt 
jeśt ostatnia zwycięsko zakończona wojna 
pańśtro demokratycznych przeciw imperiali- 
styczno-faszystowskim . Arm ia Czerwona, od­
rodzone Wojsko Polskie i  narodowo-wyzwoleń 
cza Arm ia Jugosławii wykazały swoją ogrom­
ną przewagę nad armiami hitlerowskimi. V- 
padł ustrój faszystowski, zostały rozbite stwo 
rzorue przez niego armie, Fryderyk Engels, 
stworzył podwaliny pod wśpólczesną naukową 
teorię wojskową, teorię, którą Ew. Radziecki 
stosuje w swych zwycięstwami, uwieńczonych 
bojach. M AK , ppor.



oc
Prace Urzędu Wojewódzkiego

Wywiad Wojewody Łódzkiego ofe. Dąk-fioeiola
, W y b ra łe m . akurat len  m om ent dla p o ­
dzie len ia  się z p rasą  osiągnięciam i naszy­
m i za u b ie g ły  pó łroczny  okres działalno­
ści U rzędu W ojew ódzkiego, poniew aż 
p ierw szy  etap  p racy  zw iązany z o rg an i­
zacją adm inistracji państw ow ej został już 
ukończony. Zorganizow ano ap a ra t adm i­
n istracji państw ow ej na szczeblu w oje­
w ódzkim , pow iatow ym  i gm inhym , obej­
m ujący : 14 pow jatów , 4 rrtiasta w ydzielo­
ne, 36 miast n iew ydz ie lonyęh  i 236 gm in 
w iejskich , z łączną ilością pracow ników  
sięgającą  p o n ad  5.000 osób. Początkowo 
rozkręcenie skom plikow anej m ach iny  ad ­
m in istracy jnej n ie  by ło  rzeczą łatw ą, 
ob ecn ie  m ożna stw ierdzić, że ' aparat ad ­
m inistracji państw ow ej n a  szczeblu w oje­
w ódzkim  i pow iatow ym  funkcjonuje sp ra­
w n ie  i może się w ykazać dużym i w y n i­
kam i, adm inistracja natom iast na szczeblu 
gm innym  w yk4zuje jeszcze p ew ne luki 
i na ten  odcinek  zw racam y obecn ie  naj­
w iększą uw agę.

AKCJE OGÓLNO-PAŃSTWOWE
N iezależnie od b ieżących  p rac  poszczę 

g ó ln y ch  w ydziałów  -  adm inistracja pań ­
stw ow a przeprow adziły  ca ły  szereg akcji 
o  znaczeniu ogólno-pańsiw ow ym  jak akcja 
reform y rolnej, akcja siew u w iosenne­
go. akcja żniw na i w reszcie akcja przesie­
dleńcza. W szystkie w ym ien ione akcje 
zostały uw ieńczone pom yślnym i w y n ik a ­
mi. O b ecn ie  przygotow ujem y się do 
om łotów . M am y już w ęg iel, ropę, m aszy­
n y . tak, że akcja om łotów  n ie  napo tka  na 
żadne przeszkody.

Ruch przesied leńczy  na teren ie naszego 
w ojew ództw a p rzy ją ł charakter mascvyy. 
Do d n ia  15 sie rpn ia przesied liło  się z te- 
re n ą  w ojew ództw a łódzkiego na zachód 
106.865 osób. . *

APROWIZACJA
Ze w szystk ich  p rac  najw iększy w ysiłek  

sk ierow aliśm y ,ne aprow izację m iasta Ło­
dzi. Z adanie sw oje w ypełn iliśm y  w  stu 
p rocentach , m iasta nasze m iały  ch leb  bez 
przerw y. Przetrw aliśm y najgorszy okres 
przednów ka, obecnie^ zb iory  są sp rzątn ię­
te  i zboże n ieprzerw anym  strum ieniem  
p ły n ie  do miast. I tu  m ożem y śm iało po ­
w iedzieć. że zdaliśm y egzam in. Egzamin 
zdała adm inistracja państw ow a, a p rze­
de w szystkim  zdał egzam in ch łop polski. 
W y p a d a  zaznaczyć, że inne Swoje wódz twa
0 charakterze w y b itn ie  rolniczym  miałki z 
aprow izacją sw oich * miast duże k łopo ty
1 pozostały  w  ty le  za w ojew ództw em  łódz­
kim , mimo, że okręg nasz jest okręgiem  
przem ysłow ym .

W  chw ili obecnej p rzystępu jem y  do 
organizacji św iadczeń rzeczow ych za rok

„KOKOSOWY INTERES"
K om edia m uzyczna w 4 ak ta ch  p. t. „K oko­

sow y in te re s"  w tea trze  le tn im  „Bagatela" ul. 
P io trk o w sk a  94 św ietn ie  g rap a  p rzez , p o w ięk ­
szony  zespól T e a tru  „Syrena" zdobyła  sobie 
o lb rzym ie  pow odzen ie . P rz e d staw ie n ia  o dbyw a­
ją  się bez w zględu n a  pogodę codzienn ie  o go­
dzinie 20 m in. 30.

bieżący. , W  zw iązku z pow yższym  Mi­
nisterstw o A prow izacji w yznaczyło d la 
p ierw szych  dw óch  grom ad z w ojew ódz­
tw a, które w ykonają  w  m iesiącu sierpn iu  
św iadczenia rzeczowe w  25 proc. prem ie 
po  500 kg cukru  dla każdej grom ady. I tu 
m ożem y się poszczycić now ym  sukcesem . 
Na te ren ie  naszego w ojew ództw a m am y 
m eldunki o w ykonan iu  św iadczeń rzeczo­
w ych  na dzień 16-go sie rpn ia  w  35 proc. 
i w ięcej.

KOMUNIKACJA
W  dziedzinie kom unikacji: 
O drem ontow ano 13 km^, naw ierzchni 

asfaltow ych, 24 km dróg sm ołowych,. 
Przeprow adzono renow ację 18 km  jezdni 
zw ykłyęh , '30 brukow ych . D okonano re­
m ontu cząstkow ego naw ierzchni tłucz­
n iow ych  na odcinku  — 198 km. Zażwiro- 
w ano  jezdni tłuczn iow ych  618 km. Usta­
w y : )  6.000 znaków  drogow ych. O drem on­
tow ano 17 w alców  d ro g o w y c h -

Przy robotach  d rogow ych  za trudn io ­
n y c h  jest stale ca 1.700 robo tn ików  j  ca 
j 1.400 służby drogow ej. t

K redy ty  przyznane na przeprow adzenie 
robót d rogow ych zam ykają się w  kw ocie 
g lobalnej 50 m ilionów  złotych. .

r— ODBUDOWA
W ydzia ł o d budow y  przeprow adził in­

w en taryzac ję zniszczeń w ojenr^ych na te ­
ren ie  w ojew ództw a. N ajw iększym  znisz­
czeniom  u leg ła  na te ren ie  naszego w oje­
w ództw a w ieś. Akcja pom ocy  państw a 
skierow ana jest n a  odb u d o w ę wsi.

U dzielono in d y w id u a ln y ch  zapom óg 
p ien iężn y ch  n a  odbudow ę gospodarstw  
na kw otę g lo b a ln ą  1.300.000 zł.

U dzielono pom ocy w  form ie dostarcze­
nia m ateriału  b u d ow lanego  na sum ę 
4.7Ó0.000 złotych.

Poza tym  prow adzi się ren jon ty  szkół, 
finansu je się odbudow ę 15 szkół -  oraz 
uruchom iono  5 mili.onów złotych k red y ­
tów ban k o w y ch  na rem onty  b u d y n k ó w  
p ry w a tn y ch  w  m iastach. »

ZDROWIE
N a teren ie  całego w ojew ództw a zorga­

nizow ano służbę zdrow ia, u ruchom iono 
stację op iek i nad  m atką i dzieckiem , stw o­
rzono ośrodki zdrow ia, p row adzi się w a l­
kę z chorobam i .w enerycznym i, z -jaglicą, 
gruźlicą, z ostrym i chorobam i zakaźnym i, 
czynne są p o rad n ie  przeciw gruźlicze i 
prew en to ria  d la  dzieci zagrożonych gruź-

W ydział w ete ry n arii przeprow adził ak ­
cję szczepienie św iń, oraz zw alczania 
św ierzbu i p ryszczycy.

W  oparc iu  o tę harm onijną  w spółpra­
cę w szystk ich  partii po litycznych  w kra­
czam y w  now y etap  p racy  nad budow a­
niem  zrębów  D em okratycznego Państw a 
Polskiego.

L. M. w f. Stolarow
R a d a  Z ak ład o w a  f i rm y  d. W , S to la ro w  L 

S-ka z o rg an izo w a ła  koło L ig i M o rsk ie j.
'  W  d n iu  18 s ie rp n ia  koło L ig i w y św ie tla ło  
p ro p a g a n d o w y  f i lm  dźw iękow y. P rz e d  ro zp o ­
częciem  f i lm u  p rzem ó w ił do ro b o tn ik ó w  przed  
s ta w ic ie l L ig i M o rsk ie j, ob. R em ba.

F ilm  by ł b a rd zo  in te re s u ją c y . R obo tn icy , 
o p u sz c za ją c  sa lę , p ro s ili, ażeby  częście j m og li 
k o rz y s ta ć  z podobnych  im p rez.

Walka z głodem mieszkaniowym

WSPÓŁPRACA Z PARTIAMI 
POLITYCZNYMI

W  p rac y  naszej m ieliśm y stałe poparc ie  
w szystkich partii po litycznych . G d yby  nie 
to poparc ie  zarów no w  akcjach o znacze­
n iu  ogólno-pańsiw ow ym  jak i w  codzien­
nej p racy  poszczególnych  w ydzia łów  ~  
w y n ik i naszej półrocznej działalności nie 
b y ły b y  tak  pozy tyw ne.

Z Zarządu M iejskiego -otrzymaliśmy n a ­
stępu jący  kom unikat: t  , .

Pow szechnie odczuw any  w  Łodzi ostry 
g łód  m ieszkaniow y i n iem ożność znale­
zienia m ieszkań d la najbardzie j nieraz 
cen n y ch  z p u n k tu  w idzen ia  społecznego 
osób, zmusza do zanalizow ania p rzyczyn  
obecnego  stanu  rzeczy. W  znacznej m ierze 
w inę  istn iejącego  stanu ponosi samo spo­
łeczeństw o, w ykazu jące  d u ży  b lak  zd y ­
scyp linow an ia, a pon ad to  szkodliw ą^ obo ­
jętność.

P rzeprow adzana akcja p rzerejestrow ania 
w szystk ich  m ieszkań i .p r z ę k o n trolow ania 
przydziałów , m ająca na celu w ykryc ie  ele­
m entów , n ie  posiadających  up raw n ien ia  
do zam ieszkania w Łodzi, bądź tez osob, 
zajm ujących m ieszkanie n ie  odpow iada ją­
ce ich rzeczyw istym  potrzebom , napraw ę 
tych  n iezdrow ych  stosunków , nie daje od­
pow ied n ich  w yników  z uw agi na brak 
zrozum jenia w ażności tej akcji w  społe­
czeństw ie i n iedosta teczną jego w spó łp ra­
cę. Z drugiej strony  o b e c n y  sposob za­
łatw ien ia spraw  m ieszkaniow ych n ie dał 
w yników  zadaw aln ia jących , m ożliw y bo- 
w iem  siał się h an d e l pok ątn y  m ieszkania- 
mi, adresam i w o ln y ch  mieszkań^ itp., co 
w yw ołało  ostrą k ry ty k ę  działalności w ładz 
m ieszkaniow ych.

Specjalna komisja, w y łon iona w  tym  
celu  przez M iejską Radę N arodow ą ńje- 
zależnie od przeprow adzonej kontro li 
m ieszkań, w y d ała  szereg zalęceń o g ó l­
nych , zm ierzających do złagodzenia g łodu  
m ieszkaniow ego oraz do w prow adzenia 
pew n y ch  zm ian w  organizacji p racy  u rzę­
dów  m ieszkaniow ych. W  w y k o n an iu  tych  
zaleceń W ydzia ł M ieszkaniow y idąc w  tej 
m ierze po lin ii w y tkn ię te j brzm ieniem  de­
kretu  o kom isjach m ieszkaniow ych z dn ia 
7.9.1944 r. u sta lił p rzede w szystkim , jako 
tym czasow ą' w y tyczną prow izoryczną nor­
mę przestrzenną^OJO dw ie osoby  na p o ­
kój m ieszkalny, z tym , że w  zależności od 
w ykonyw anego  zaw odu, stanu \ zdrow ia 
i w iek u  m ieszkańców  oraz od  w arunków  
danego  m ieszkania dopuszczane są o dchy ­
len ia od tej norm y.

W  zw iązku z tym  w ed łu g  inform acyj 
W y d z ia łu  M ieszkaniow ego:

1) Wnio-ski o p rzydział m ieszkań przy j­
m ow ane b ę d ą  narazie tylko od bezdorm  
nych , za trudn ionych  stale w  Łodzi, badź 
też m ieszkających stale poprzednio  w  Ło­
dzi a obecn ie  pow raca jących  z obozow  
kon cen tracy jn y ch , obozów  jeńców  itp., 
przyczyna w  p ierw szym  rzędzie uw zględ­
n iane b ęd ą  w nioski profesorów  i p racow ­
ników  w yższych uczelni, nauczycielstw a, 
n iezb ęd n y ch  fachow ców  itp .;

2) w nioski sk ładane b ę d ą  dla_ zachow a­
n ia  ścisłej ko lejności bezpośredn io  w  W y ­
dziale M ieszkaniow ym  p rzy  ul. Legio­
nów  8 i stąd  dop iero  rozdzielane b ęd ą  
m iędzy w łaściw e kom isje rejonow e do d e ­

cyzji, przyczyna w ydział m ieszkaniow y po 
za 'p rz y jęc ie m  w niosku żadnych  innych  
czynności w  spraw ach  przydziału  miesz­
kań w ykonyw ać n ie  będzie. . W śzelkie 
zw racanie się w  tych  spraw ach do w y ­
działu  jest bezcelow e, gdyż decydow an ie
0 p rzydzia le  należy w yłącznie nadal do 
w łaściw ości kom isji m ieszkaniow ych [Od- 
nośnych  rejonów , /w e w nioskach należy  
w skazać a d re s ' m ieszkania, o k tóre dana 
osoba się u b ieg a  z uWagi n a  okoliczność, 
że W ydzia ł M ieszkaniow y nie rozporzą­
dza obecn ie  w olnym i m ieszkaniam i;

3) do  w niosków  w in n y  b y ć  bezw zględ­
nie dołączone:

a) zaśw iadczenia p racy  w ystaw ione 
św ieżo przez daną insty tucję, z zaznacze­
niem  czasu w stąp ien ia  do p racy  i pe łn io ­
nej funkcji, podpisane, przez pracodaw cą
1 o ile nie chodzi 6 u rzędy  upraw n io ­
ne do używ ania  pieczęci przez Radą 
Z akładow ą, .

b) zaśw iadczenia o bezdom ności, p o d p i­
sane przez K om itety Dom owe lub  w łaści­
w e insty tucje  i urzędy ,

c) d la  osób pow raca jących  z obozów  itp. 
zaśw iadczenia o poprzednim  zam ieszkaniu 
w  Łodzi i o pow rocie w ystaw ione przez 
w łaściw e p laców ki urzędow e,

4) W szyscy  lokatorzy  g łów ni, jak rów ­
nież ci sub lokatorzy, którzy zajm ą swe po ­
m ieszczenia po d n iu  15 sierpnia 1945 roku 
w inn i zaopatrzyć się w  nakazy m ieszka­
n iow e, sam ow olne zajm ow anie ^mieszkań 
lu b  też ich  części jest niedozw olone, 
w szelkie um ow y dotyczące pom ieszczeń 
m ieszkalnych, zaw arte z pom inięciem ' ko­
misji m ieszkaniow ej , są n iew ażne ,

5) sam ow olne zajm ow anie m ieszkań b ę ­
dzie karane, w inn i b ęd ą  poza tym  usuw a­
ni przym usow o z bezpraw nie zajętych 
pom ieszczeń;

6) hande l m ieszkaniam i b idzie  ścigany* 
z całą surow ością praw a, a w inn i sprzeda­
ży, b ę d ą  pozbaw ieni up raw nien ia  do za­
mieszkania w  Łodzi.

Celem  u ła tw ien ia  społeczeństw u kontro­
li n ad  praw id łow ą działalnoścfą organów  
w ładz m ieszkaniow ych zostaje w  W ydzia­
le  M ieszkaniow ym  um ieszczona specjalna 
skrzynka do zażaleń. Zażalenia takie w in ­
n y  b y ć  redagow ane jasno i zw ięźle z po; 
daniem  dok ładnego  stanu faktycznego i 
dow odów . Zażalenia go łosłow ne i anoni­
mowe nie b ę d ą  w  ogóle badane. Fałszy­
w e oskarżenia są karalne.

Co się tyczy  osób w ojskow ych to w e­
d ług  inform acyj zasięgn iętych  u w łaści­
w y ch  czynników , w ojskow i i ich rodziny 
pod legają  tym  sam ym  prąepisom  m iesz­
kaniow ym  co osoby  cyw ilne  i musza pp-' 
siadać nakaz m ieszkaniow y, przyczyna ' * 
kw ater w ojskow ych m ogą korzystać ty l­
ko ci w ojskow i i  ich  najbliższa -Todzina, 
którzy  w ykażą się specja lnym i po lecen ia­
mi kom endy miasta.

ZAWIADOMIENIE
Związek Zawodowe W łókienniczy zwołuje 

ogólne zebranie młodzieży’ w łókienniczej ńa 
dzień 21.8 1945 r. na godz. 16-tą.

Zebranie odbędzie się w Domu Związków Za­
wodowych, ul. Strzelecka 2,Sw „Dużej Sali“.

Zarząd.

UNIEWAŻNIAM DOWÓD OSOBISTY i śv & - 
dectw o na konia na nazw isko Sut P io tr, W ieś 
Rzepki, pow. Łódź. (400)

POSZUKUJĘ żdny S tanisław y' z transportem  
repatrian tów  w yjechała  z W ilna 36.-145 r. 
Kto b y  w iedział o  pobyćj/e proszę zaw iado­
mić, K onstantego Sem ka Nr P o cz ty  polowej 

'21494. M. (402)
TEATR „SYRENA". TRAUGUTTA 1

O statni dzień gościnnych w ystępów  T eatru  
Lalki i A ktora ..G roteska" z K rakow a z wę- 
sołym  w idow iskiem  „T arabum ba". P oczątek  
godz. 20.

UNIEWAŻNIAM zgubione dow ody pa nazw i­
sko Szablew ski W acław . 'Konin. gim. W ilczyn.

UNIEWAŻNIAM skradzione dokum enty, La- 
soczvk  Józef* (404)

Ogłoszenia drobne
KUPIMY kasę ogniotrw ałą. Zgłoszenia T ele­
fon 167-08. <4°U

KUPIĘ natychm iast „R athaziH  i ..Im pregnol'k 
Z głoszenia do Adtnin. R obotnika. (405)

WZOROWA Zaw odow a SZKOŁA MASAŻU
Leczniczego HIGIENY i KOSMETYKI Marii 
KASPERSKIEJ, Łódź. P io trkow ska 104-a 
m. 10-b. Pod kierunkiem  D ra W ojciecha P o ­
gorzelskiego. P rz y  Szkole Insty tu t . lekarsko- 
kosm etyczny. K ierow nictw o D r M aria Sw i­
derska. S ek re ta ria t czynny  od 10— 18. (406)

ZGUBIONO kw it sklepu kom isow ego. P io tr ­
kow ska 53, Nr kw itu 16966. U niew ażnia się.

ZOSTAWIONO w tram w aiu  10 torebkę z do­
kum entam i na nazryvisko Jung A leksandra, 
M iedziana 12. P roszę o zw rot. (397) FORUSIŃSK1EGO Eugeniusza, poszukuje m at 

ka. Łódź. M łynarska 89. _ (407)KTO zechce zaopiekow ać się d;ziewcźynka 
lat 13, rz.-kat. z W arszaw y , p roszony jest 
o  zw rócenie się do rodziców, k tó rzy  znajdują 
się w sytuacji bez w y jśc ia .. Łódź. W ólczań­
ska 195. Janina W róbel. (398)

•IAJA róż,nych gatunków  sp rzedaje  w  hurcie 
po cenach przystępnych „Społem ", ul. G dań­
ska 184. 1 (408) 
SZOFER potrzebny  „Społem*'.' G dańska 184.

POTRZEBNA pom ocnica dom ow a na. p ro ­
wincje. Zgłoszenia do Ad min. R obotnika pod 
„Pom ocnica". . (399.)

WĘGIEL drzew ny w  w iększei ilości kupi 
„Społem ". G dańska 184.

O g ł o s z e n i e
Z jednoczen ie  E n erge tyczne  O kręgu Ł ódzkiego 

ogłasza w Joiąg  z o b o w iązu jących  od 1 s ie rpn ia  
1945 r . , n a  te re n ie  O kręgu ta ry f  energii e lek ­
try czn ej. za tw ierdzonych  p rzez  D e p a rta m e n t 
E nerg e ty czn y  M in isterstw a P rzem y słu  w u zg o d ­
n ien iu  z B iu rem  K om ite tu  E konom icznego  R a­
dy M inistrów .

O dbiorcy  dz ie lą  się n a  2 k a teg o rie :
I. W iszystkie in sty tu c je  państw ow e, sa m o rzą ­

dow e, in s ty tu c je  o c h a ra k te rz e  publiczno-spo- 
łecznym , w ojsko , odb io rcy  p ry w a tn i w  go sp o ­
d a rs tw ac h  dom ow ych, p rzed sięb io rs tw a  p a ń ­
stw ow e, p rzem y sł p rą c u  jący d la  p o trzeb  p a ń ­
stw ow ych  o raz  p o zo sta li odb io rcy  n ie  zaliczeni 
do k a te g o rii II.

II. P rzed sięb io rs tw a  p ry w a tn e : sklepy, r e ­
s ta u rac je , k aw ia rn ie , zak ład y  leczn icze p ry w a t­
ne, fry z je rn ie  i zak ład y  kosm etyczne, s to iska  
rynkow e, p ry w a tn e  p rzed sięb io rs tw a  ro z ry w k o ­
we, p ry w a tn e  p rzed sięb io rs tw a  p rzem ysłow e 
p ra cu jąc e  na  w olny ry n e k  itp .

P o d an e  p o n iże j cen y  ob o w iązu ją  o d b io rcó w  
I jrategorii.

Ceny d la  o db io rców  II ka teg o rii o trzy m u je  
się p rzez  p o m n o żen ie  w szystk ich  cen ta ry f  
p rzez  m n o żn ik  -2,5 (dwa i pół).

1. T a ry fa  d lą  g o sp o d arstw  dom ow ych:
a) Opłata s ta ła  m iesięczna za lo k al sk ła d a ją ­

cy się: _
z 1 izby —  zł. 1 3 —  z 5 izb _  zł. 50,—
z 2 izb —  zł. 16,—  z 6 izb — 'z ł. 61,aO
z 3 izb —  zł. 23,—  za k ażd ą  następ n ą
z 4 izb ' —  zł. 34,—  izbę zł. 11,50 oraz

b) o p łata  za 1 kH ow atgodzinjj. (kW bl w y k a­
zaną  p rzez  liczn ik  zł. 0,80. ’

Nie uw zględn ia  się jak o  .izb, pom ieszczeń o p o ­
w ierzchni m nły jszej n iż 6 m% piw nic, s t r y c h ó w ,  
w erand , łaz ienek , u b ik ac ji, p rzedpoko i, k o ry ta ­
rzy, garaży , pTalni, pom ieszczeń  na węgiel 
i drzew o, s ta jn i, o bór, w ozow ni, ku rn ik ó w , 
chlew ów  itp .

2. T a ry fa  n a  św ia tło  d la  pom ieszczeń  n ie  m a­
jący ch  c h a ra k te ru  lo k a li m ieszkalnych  ( p r z e d ­
sięb io rstw a, u rzędy , szpita le , koszary-, te a try  
itp .): ,

o p ła ta  s ła ła  m iesięczna od  jednego  p u n k tu  
św ietlnego  zł. 8,1— o raz  o p ła ta  za 1 k \V h  zł. 0,80.
, 3. T a ry fa  ry cza łto w a  m iesięczna  d la  m iesz­

kań  z zas tosow an iem  ogran iczn ik ó w  —  prz.y 
n a staw ien iu 1 n a  m oc:

30 W  —  zł. 15,—  80 W  —  zł. 34,—
40 W  —  zł. 19,—  100 W  —  zł. 43,—
50 W  —  zł. 24,—  150 W  —  zł. 67,—
60 W  —  zł. 29,—  200 W  —  zł. 84,—
4. T a ry fa  p rzem y sło w a  d la  siły:
a) o p ła ta  m iesięczna  za 1 k ilo w at m ocy przy­

łączonych  o d b io rn ik ó w  —  zł. 100,—  oraz
b) op ła ta  za 1 k W h  —  zł. 0,80.
W .ra z ie  s tw ie rd zen ia  fa łszyw ęgo p o d an ia  ib*j 

ści izb, n ie  zaw iad o m ien ia  o zw iększen iu  jldsct 
punktów ’ św ietlnych , o w zroście  m ocy  p rz y łą ­
czonych  o d b io rn ików , o -u tr a c ie  p ra w a  korzy 
s tan ia  z energ ii e lek try czn ej w kategorii* tańsze j 
itp . in s ta la c je  w innych  'm o g ą  być od łączone  P ” 
sieci i zastosow ane  d o d a tk o w e  opłaty, k arne, 
w yszczególnione w za tw ierd zo n y ch  ta ry fach . 

Łódź, d n ia  17 s ie rp n ia  1945 r. \

CENY OGŁOSZEŃ D robne’ za wyraz p e t ito w y  poza tekstem  —  5 zł. Inne ogłoszenia: za m ilim etr _  szpaltę poza tekstem  -  zł. 14, w tekście —  zł. 21, — W  num erach niedzielnych
1 i św iątecznych — 50 procent drożej. ~
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